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Klęski powstańców.
Na teatrze wojennym, graniczącym z Gali 

cją, ponieśli powstańcy klęski po klęskach, jak  
w ogóle wszystkie nadgraniczne wyprawy z wy, 
jątkiem  k ilku, trw ały  zaledwie po dwa lub 
trzy dni

Główną przyczyną tych klęsk jest wcześne 
zawiadomienie Moskwy o miejscu zboru, sile i 
okolicy, w której powstańcy pojawić -się mają. 
Moskale mają czas zgromadzić się w dostatecznej 
liczbie i zabezpieczyć się na każden wypadek. 
Kilka tygodni naprzód wiedzą wszyscy o każdej 
zamierzonej wyprawie, więc chyba cudem mo
głoby się udać powstańcom przesunąć się po 
między gęsto rozstawione oddziały moskiewskię 
i zdążyć w głąb kraju.

Pomimo tego położenia rzeczy, widzieliśmy 
od kilku miesięcy raz po raz przedsiębrane wy
prawy, prowadzone w ten sposób, iż tylko o-, 
twartym bojem mogły się przedrzeć w głąb kraju. 
Starano się przeciw gęśriej rozstawionym od
działom moskiewskim wystawić po kilka razem 
działających oddziałów polskich, i skombinowa- 
nemi ruchami tych ostatnich, przełamać linię g ra 
niczną moskiewską. Lecz że przygotowania do 
każdej z podobnych wypraw trwały po dwa, 
trzy miesięce, więc plan, ułożony pierwotnie, za 
wodził zawsze w wykonaniu. Tymczasem Mo
skale zupełnie inaczej się ustawili, większe ścią
gnęli siły, z pojedynczych linij kordonowych po
tworzyli podwójne lub potrójne, a gdzie były 
słabsze strony, na które wyprawa liczyła, tam 
wzmocnili je  i zabezpieczyli od napadu. Prze
rzucić zaś broni _i ochotników _w nowe miejsca 
zboru nie można, więc pomimo nieprawdopodo-, 
bieństwa powodzenia, ruszano w imię Boże na 
chybił trafił.

Dodać do tego potrzeba, że jeszcze nie było 
ani jednego wypadku, aby skombinowane ruchy 
oddziałów granicznych pożądany odniosły sku
tek. Tysiące jestfprzeszkód możliwych tam, gdzie 
w ukryciu śród czyhających mnóstwa oczu od
dział się zebrać, uzbroić i wyruszyć musi. A je 
dna z tych przeszkód jes t dostateczna, aby uda
remnić wszystko.

Dziwić się tylko w ypada, że kierownicy 
wojskowi sił powstańczych, po tak licznych do
świadczeniach zawsze drogą tążsam ą rzecz pro
w adzą, jakby fatalizmem w zaczarowany labi
rynt byli wpędzeni, po którym ciągle na tęż sa-. 
mą wychodzą ścieżkę, a wyjścia nie mogą zna- 
leść. A tymczasem marnie idą siły ludzkie, po
święcenie, zapał i miliony grosza krwawego!

Do tych wszystkich niepowodzeń przyczy
nia się nie mało nadzwyczajna względność sę
dziów wojennych, gdy oficerowie, obwinieni o 
niedbałość, lekkomyślne prowadzenie komendy, 
porzucanie oddziałów, przejście bez koniecznej 
potrzeby i bez bitwy na terytorjum obce, sta- 
wają przed sądem. Najwięcej co się oskarżo
nemu stać może, to odjęcie mu dowództwa, k tó 
rego on i <tak się zrzekał, popełniając zarzuca
ny mu czyn, porzucając n p. oddział lub ucho
dząc za granicę. Niezachowywanie wojennej 
surowośei i karności u góry, prowadzi za sobą 
takież samo postępowanie u dołu, i je s t naj
częściej przyczyną rozprzężenia oddziału.

Mimorial diplomatique z ostatniej niedzieli 
podaje ze stanowiska austrjackiego następujące 
szczegóły o ostatnim postępku Augiji w sprawie 
polskiej : „Francja po odebraniu odpowiedzi mo
skiewskiej zaproponowała tak w Wiedniu jak  
i w Londynie nltymatum, domagające się od Mo
skwy przyjęcia sześciu punktów, konferencji i 
zawieszenia broni. Lord Russell wystąpił nato
miast z projektem pozbawienia Moskwy tytułu 
prawnego do posiadłości polskich. Austrja zaś 
ułożyła swoją „deklarację" (której treść i sens 
moralny dotąd jeszcze nie wyjawił się z ta jn i
ków gabinetowych.) Naówczas Francja oświad
czyła; .iż  czeka na zgodną propozycję obu mo
carstw. Gdy projekt austrjacki nadszedł do Lon
dynu, n iebyło  tam prócz lorda Russella żadnego 
ministra angielskiego, jak to  zwykle bywa w cza
sie przerwy parlamentarnej. Szlachetny lord, 
przejęty myślą rozzbrojenia opozycji parlamen
tarnej pewnym jaskraw ym  manewrem, chociażby 
nawet bezskutecznym, nie pytając swoich kole
gów, wziął na siebie wysłać do Petersburga de
peszę, odpowiednią zasadzie, wyrzeczonej przez 
siebie na bankiecie w Blairgowrie d. 28. wrze
śnia, że Moskwa utraciła prawa traktatow e do 
posiadania Polski. Lord Palmerston jednak o- 
trzymawszy wiadomość o tym postępku swojego 
kolegi, zwołał natychmiast radę ministerjalną, 
aby depeszę russelowską wstrzymać w podróży 
do Gorczakowa. Wszyscy koledzy lorda Russela 
oświadczyli się za wstrzymaniem. Chociaż wszy
scy przyznawali, że Russeiowi jako człon
kowi parlamentu wolno na mityngach i bankie
tach podług upodobania objawiać swe osobiste 
zdanie o toku spraw publiczuych, zaprzeczyli, 
mu jednak prawa, wikłać rząd w kłopoty w 
skutek not i dokumentów dyplomatycznych, nie 
naradziwszy się przedtem ze swymi kolegami. 
Słowem lord Russell musiał przystać na to, że 
depesza jego, wystosowana d. 10. października 
do lorda Napiera w PetersburguŁ została uniewa 
żnioną."

Zresztą Mśmortat aiplomaltąue stara się 
wystawić rzecz w takiem świetle, jakby  w całym 
tym postępku Russeiowi zależało tylko na pozo
rze, iż coś rzeczywistego chciał uczynić dla Pol
ski, lecz został w tem przeszkodzouy ze stronj 
Francji, która na jego projekt o d s ą d z e n ia  Mo
skwy od Polski — projekt czysto teoretyczny i 
bez  skutków praktycznych, d la  Polski korzy 
stnych — przystać nie chciała.

Sprawa polska za granicą.
Naprężenie umysłów nie do opisania miało 

Panować w Paryżu w oczekiwaniu mowy tro 
kowej. Wczoraj z uderzeniem 1. godziny z po
łudnia cesarz miał rozpocząć czytanie tego doku
mentu, a równocześnie na wszystkich rogach ulic 
miano rozlepiać plakaty z je j osnową i telegrafo
wać na wszystkie strony po całej Francji i Europie, 
fotem  miało nastąpić zaprzysiężenie członków 
mała prawodawczego i nowych senatorów. Dnia 

• b. m. senat ma posiedzenie. W dniach i ty 
godniach następnych ma być przedsiębrana legi- ! 
vm acja wyborów, a potem dopiero rozprawy 
®ad adresem i przedłożenie księgi żółtej w 
?Prąwie polskiej, co się zapewne dopiero w po- 
° ^ ie  grudnia Stanie.

Prusy, zostające dotąd podczas akcji dyplo
matyczne) w sprawie polskiej na uboczu od 
koncertu mocarstw zachodnich, i pod tym wzglę
dem co do stanowiska swego pomijane zupełnie, 
stają się teraz przedmiotem lekceważenia >i 
wzgardy, szczególniej w opinii narodu angiel
skiego. W tym względzie korespondent londyń
ski do Presse wiedeńskiej pisze pod d. 30. zm. 
co następuje; „Wiadomość, podana przez kore 
spondenta paryzkiego do Times, jakoby znane 
wstrzymanie przez Rusela noty jego z 10. paźd. 
do Gorczakowa, nastąpiło w s k u t e k  g r o ź b y  
P r u s ,  sprawiła wielkie rozdrażnienie w publi- 
cznuści angielskiej. Opinia publiczna w Anglii 
względem Prus jest od chwili rządów B ism arka. 
w najwyższym stopniu lekceważąca. Na p odsta-. 
wie zwyczaju i tradycyj przywykli Anglicy uw a-1 
żać zasady ludn pruskiego jako  d jam etra ln ie1 
polityce angielskiej przeciwne. Już zatem z tej 
jedynie przyczyny rząd pruski nie może rościć 
sobie prawa do jakiegokolwiek znaczenia lub 
szacunku w narodzie augielskim, tem mniej zaś 
w kwestji polskiej, w której stoi po stronic 
wroga wszelkiej moralności i wolności. Gdyby 
się wiadomość powyższa potwierdziła, gabinet 
Palmerstona mimo swej popularności nie mógłby 
się ostać wobec powszechnego oburzenia. Że 
jednak  wiadomość tan ie  ma za soDą nawet p ra
wdopodobieństwa, dowodzą tego znane układy 
w lipcu b. r., w których p. Bismark również za
groził, iż wszelką c z y n n ą  interwencję Anglii 
w  kwestji polskiej uważać będą Prusy na casus 
b e l l i ' i

Dalej pisze korespondent:
„Interesowanie się urzędowe kwestją pol

ską wsiąka coraz głębiej w na”ód angielski. 
Już* nietylko członkowie parlamentu mówią o 
Polsce,*>lecz i kandydaci na członków wstawiają 
się za ^Polską w swych przemówieniach do wy
borców. Donosiliśmy, że niedawno deputowany 
z Greenwich, alderman Salomons, dał się sły
szeć w swem wyznaniu wiary z gorąeemi wyrazami 
na korzyść P Iski. Glube z 30. zm. zastanawia się 
nad tą okolicznością w tych nwagi godnych sło
wach : „...Poczucie wewnętrzne narodu ma nie
kiedy prawo wyrzec to samo, co rozum stanu, 
jeżeli idzie o to, aby powziąć stanowczą decy
zję w o jn y . Nie wahamy się przeto powiedzieć, 
że zamiary wynarodowienia Polski rozogniają 
z dniem każdym opinię Europy przeciw Moskwie,

.- i.:. . r. n ' : . -1 ' - - 1
chcącej się utrzymać w Polsce środkami barba 
rzyństwa. Jeżeli mocarstwo półazjatyckie, bez 
tradycyj rycerskich, bez pojęcia indywidualnej 
niezawisłości poddanych swych, tudzież bez chę
ci cierpienia szlachetnych uczuć u rządzonych, 
jeżeli takie mocarstwo nie je s t w stanie utrzy
mać się inaczej, ja k  tyl,ko przez wytępianie i 
wypędzanie najprzedniejszych mężów narodu, 
wtedy Europa nie może dłużej .przypatrywać się 
bezczynnie podobnemu widowisku." Godnem 
jest przecież uwagi, że słowom tym energicznym 
dzienników angielskich nie odpowiadają w naj
mniejszej mierze czyny. Przeciwnie żaden z nich 
nie waży się do powtarzanych ciągle słów -. „Ei 
ropa nie może dłużej cierpieć gospodarstwa mo
skiewskiego w Polsce,1- dodać, że Anglia po 
winna wystąpić czynnie. •

0  p o l i t y c e  a u s t r j a c k i e j  pisze urzędo
wa korespondencja z Wiednia do Prager Ztg. 
co następuje: „Zbytnia przezorność Austrji w kw e
stji polskiej, je j względy dla rządu moskiewskie
go, odbijające się w postępowaniu władz urzę
dowych w Galicji, wzbudzają nad Sekwaną 
niechęć i coraz większe niezadowolenie, czego 
dowodem jest Dostawa obecna prasy paryzkiej. 
Z nader przeto wytężoną ciekawością oczekują 
wszyscy mowy tronowej, która ja k  się spodzie
wają, nacechowaną będzie w wielkiej części 
oskarżeniami cierpkiemi przeciw gabinetowi w ie
deńskiemu, będącemu teraz przedmiotem mno
gich utyskiwań w najwyższych sferach paryzkie 
go gabinetu." Korespondent pomimo tego wszy
stkiego uspakaja następnie Ausfrję przyrzeka
jąc , że „mowa tronowa Napoleona będzie ile 
możności przychylną w ocenianiu polityki au
strjackiej w kwestji polskiej." W końcu prze
mawia korespondent rezolutnie do Austrji: „Jak 
przedtem tak i dziś cięży na rządzie austrjaekim 
obowiązek, kierować się bez względu na innych 
w każdym kroku swemi w ł a s n e m i  i n t e 
r e s a m i . "  '

0  o b j a w a c h  w o j e n n y c h  donoszą do 
Presse wiedeńskiąj, co następuje: „Berlińskie
sfery finansowe zaniepokojone zostały alarmu- 
jącemi wiadomościami z Paryża i Wiednia. Z a
biegi finansowe w Paryżu zmierzają widucznie 
do zaciągnięcia pożyczki wojennej, a z Londy
nu nadeszła drastyczna wiadomość, iż dom ban
kierski Rotszylda postanowił wydobyć fundusze 
swe 7, banku pruskiego."

il

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z W o ły n ia  31. października.

(&) Z otrzymanych świeżo z Litwy wiado
mości, udzielam publiczności ztamtąd szczegóły. 
Godny naśladowca Wielopolskich, Murawiewów, 
Bergów i podobnych — gubernator miński, sła
wny z Wdrszawy jenerał Zabołockoj, przysłał do 
wojennego naczelnika pińskiego, pułkownika 
Wierzchowskago, ułożony adres do cara i pole
cił pułkownikowi, żeby obywatele ten adres 
podpisali i d o d a ł: „Ja każę podpisać a pan od
powiesz, jeżeli to nie spełni się." Zebrauo tedy 
siłą mocą 140 osób, i naczelnik po zwyczajnych 
moskiewskich przemowach położył na stole a- 
dres i kazał pojedyńczo podchodzić i podpisy
wać. Obywatele to spełnili, ale uradowany na
czelnik po wzięciu adresu odczarował się, gdyż 
podpisy były takie „czytałem takito,"

Pan naczelnik będąc już w humorze mo
skiewskim, krzyczał zapieniony „co znaczy to : 
czytałem ?“, ale wszyscy milczeli, i widząc, że 
nadto pan naczelnik rozmachał s ię , więc jeden 
po drugim wynieśli się ,— ale stało się i trzeba 
było choć ten adres odesiąć. Gubernator miński 
na tarc ie  pozDał się i uznał to za szykanę z 
cara, przysłał drugi adres z wyrazami „pro
simy cię przebaczenia na klęczkach ojcze nasz 
za nasze obłędy" i pisze do naczelnika, żfe Sy
bir i konfiskata, kto nie podpisze, i poleca uży
cia wszelkich środków. Cży podpisano — jeszcze 
nie donoszą, ale sądzę, że i tą razą dodadzą : 
„ czy talem".

W lidzkim powiecie zebrano do drewnia
nego domu obywateli dom otoczono wojskiem, 
wszedł sławny ze srogości zniszczenia naczel
nik i kazał adres podpisywać, alb° w prze
ciwnym razie podpali dom ze w szy stk ich  stron. 
Oto są sposoby zyskiwać podpisów dla cara.

W Pińszczyznie 12. października odbyła 
się za bezcen licytacja w Woroniacb, majatku 
hrabiego Sołtana, ale co dziwna, że 10 procen
tów zyskują przez licytację w m ajątku , któren 
był zrabowany najokropniej przeż wojsko mo
skiewskie po sromotnej ucieczce z pola bitwy, a 
następnie ten majątek skonfiskowano. Tak więc 
własne zabory niszczą; chyba cznją, że nie dłu-

j go będą gospodarować w cudzycu własnościach,
i ogołacają więc jas. mogą. Panią Skirmuntową 

wywożą z Pińska do Jambowa za to, że wojsko 
spotkało ją  samą, wózkiem jad ąc ą ; a 73 lat m a
jącą  panią Słoniszewską w głąb Syberji za to , 
że syna w obozie odwidziła. — Panią Masalską 
rozstrzelali za to, że syn je j Karol poszedł do po
wstania i m atka udzieliła błogosław ieństw a, a 
fundusz je j cały na posesji rozrabowano. W po
wiecie prużańskim tylko trzech obywatel: zosta
ło przy swoich własnościach.

T e wszystkie każdodzienne smutne ‘ wiado 
mości boleścią przejmują uczucia wszystkich my 
ślących a czyż nie dotkną nigdy sumienia dy 
plomatycznegoT bo wszak to jest krw ią i mor
derstwami odpłata za czułe wyrazy w notacn 
do Wspaniałomyślnego. —

■• i  da  t
P o z n a ń  d. 3. listopada.

^  Sprawa wyborów na ;sejm berliński nie 
przebrzmiała dotąd, ząjmując silnie umysły i dzien
nikarstwo w całej monarchji pruskiej.

Prasa wolnomyślna, ucieszona niezmiernie z 
zwycięztwa, które nietylko że wzmocuiło szere
gi stronnictwa postępowców mężami znanymi z 
energji, ja k  Jacoby, Temme i inni, ale co. wię
cej, okazało dojrzałość ludu, który nawet bez 
wskazówek dziennikarstwa i mimo tysiącznych 
zabiegów i presji ze strony rządu, pozostał w ier
nym raz obranej zasadzie i wytrwał w walce z 
reakcją — zaczyna ostrożnie w praw dzie, ale 
jasno zastanawiać się nad położeniem kraju po 
wyborach i zadaniem nowej Izby, której działa
nie, aczkolwiek krótkotrwałe, jak  się w szy scy  
zgadzają, zawsze przecież wielki wpływ na roz 
wój polityczny państwa pruskiego- wywrze. Wy • 
kazująe zatem stronnictwu feudalnemu, że nie 
siłą zewnętrzną, ale rzeczywistem pozyskaniem 
ogółu opinji publicznej przy wyborach w pań
stwach cywilizowanych zwyciężyć m ożna, ra 
dzi mu ustąpić w walce, nie przynoszącej żadnych 
korzyści, i przystąpić nareszcie do zgody, która 
jedynie wielkość i znaczenie Prus podnieść zdo
ła Reakcja powinna się przecież była przekonać, 
ja k  fałszywe są je j drogi, gdy po trzykroć w 
dwóch latach cały niemal naród przeciw niej się 
oświadczył. Organa postępowców z, zadowole
niem witają taki nowy objaw stanowczego uspo
sobienia ogółu narodu pruskiego, który potępi
wszy słabsze umysły, dążące zawsze za pośre
dnictwem między ścieiającemi się na sejmie par- 
tjami i najwięcej szkody przynoszące sprawie, nie 
obrał tą razą ludzi takich ja k  n. p. Vinke, Kfih- 
ne, Patów ,i inni k ryfeusze stronnictwa staroli- 
beraluegc. Podobnie radują się postępowcy z 
zmniejszenia frakcji katolickiej, która w wielu 
kwestjacb przechylać się zwykła na stronę rząau.

Lecz co najdziwniejsze w obecnym stanie 
rzeczy w Prusiech, to tryumfowanie pozorne re 
akcji, k tó ra choć najzupełniej zwyciężona, uda
je  w ielką wesołość, iż jej się udało powiększyć 
liczbę członków swych w Izbie i stara się udo
wodnić, że wybory wypadłyby niewątpliwie na je j 
korzyść, gdyby zmieniono prawo wyborcze i gdy
by urzędnicy stanowili- co być powinno, równie 
dzielną podporę tronu królewskiego, ja k  nią jest 
armia! Reakcja pragnęłaby widocznie największą 
presję wywrzeć na b iurokrację, wyrzucić z niej 
wszelkie liberalniejsze nieco żywioły,, a utwo
rzyć z niej kastę zupełnie odrębną; nipme na
rzędzie w rękach rządu, kastę nie łączącą się z 
ludem, ale mn obcą, ja k  nią jes t rzeczywiście 
w Prusiech kasta wojskowa. Z  tej to zasady 
wychodząc cozaz jawniej wypowiada stronnictwo 
feudalne swe życzenia i zamiary, to jes t rozwią 
zania sejmu, który codopiero rozkazem królew 
skim na 9. b. m zwołano, i ogłoszenia nowe
go prawa wyborczego, któreby dopomogło przy
gniecionej, jak  twierdzi, większości reakcyjnej 
zwyciężyć obecną większość, w rzeczywistości 
nie będącą wyrazem większości narodu pruskie 
go. Jedno z pism reakcji tak dalece nawet po
suwa swą niedelikatność dla przeciwników, iż 
się urąga ich przewadze w Izbie, która mimo 
to nie jest w stanie nic przeprowadzić a je j pro- 
testacje krzykliwie rozpryskują się w niemocy1 
przed potęgą rządu.

Gdy tak w całych Prusiecn groźnie naprze
ciw sobie stanęły stronnictwa postępowców i re- 
akcjonerów, jedno silne przewagą m oralną, d ru 
gie popierane p r z e m o c ą , u nas wściekają się 
władze i polakożercy, pod wodzą rycerzy krzy
żowych pp. Tempelhorf, Winterfeld, Mollard, Mas 
senbach  i innych, na rezultat wyborów w Księ- 
stw.ie^ i Prusaeh królew skich, iż nam przynio
sły 3 krzesła więcej, które od r. 1861 na se j
mie berlińskim posiadaliśmy. Posener Z tg . z o- 
burzeniem powstaje na tutejszych Niemców po
stępowców, że niepomni na obowiązki względem 
pruskiej ojczyzny, a powodując "się interesem 
stronnictwa, ułatwili Polakom zwycięztwo przez



zawarcie kompromisów W dwóch miejscach, gdzie 
zwykle przechodzili kandydaci niemieccy, i przy
pomina im z żółcią, że nie we wszystkich spra
wach znajaą w Polakach poparcie na sejmie. 
Na dowód twierdzenia tego przytacza Posner 
Ztg. kwestję języka polskiego i szk ó łek , które 
inspektorat pragnąłby, jak  wiadom o, oddzielić 
od władzy duchownej, tyle je j nienawistnej, i t.p. 
kwestje, które do najważniejszych dla Niemców 
zamieszkałych w Księstwie liczy. Otóż organ ten 
pclicyjno-urzędowy na gwałt żąda, by zmienio
no okręgi wyborcze w Księstwie, t. j . by odłą
czono (bez w zględu na terytorjalne położenie) 
części zamieszkałe przez Niemców od powiatów 
przeważnie polskich, any w ten sposób Niemcy 
obierający oddzielnie mogli przeprowadzać swo
ich kandydatów, którzyby na sejmie bronili in
teresów Niemców, zamieszkałych na polskiej na
szej ziemi.

Jako charakterystyczną próbkę strasznego 
gniewu tutejszych władz na Żydów, którzy przy 
wyborach na Polaków dali swe głosy przytoczę 
wam list barona M assenbacha, radzcy ziemiań
skiego w Szamotułach, który w sposób nie od
znaczający się zbytnią grzecznością, zaw iada
miając nowo obranego posła p. Stanisława Mot- 
tego, sędziego w Poznaniu, o rezultacie wybo
rów w Sierakowie, z gorzką ironią dodaje, iż 
„większość głosujących za nim składała się g ł ó 
w n i e  z P o l a k ó w  i Żydów. ** Trzeba znać 
prawdziwe znaczenie podobnego wyrażenia w u 
Stach junkra pruskiego krwi czystej, by ocenić, ile 
pogardy i zjadliwości w niem się znajduje. W szak
że i posła Jacobiego nazyw ają organa feudalne 
„Żydem z Królewca1*, by się na nim zemścić za 
pamiętne słowa, powiedziane przed laty do prze
szłego monarchy pruskiego, „iż nieszczęściem 
królów jest, że nie chcą posłuchać prawdy.**'

Inny przykład ironicznego traktow ania ze 
strony władzy reprezentantów przez naród obra
nych przedstawia następny wypadek. W tych 
dniach przybito na drzwiach dawnego mieszka
nia zacnego Bentkowskiego wezwanie komisa 
rza wyborów w Środzie, by się oświadczył, czy 
przyjmuje mandat na posła, lub nie. Otóż w ła
dze pruskie, które z taką usilnością nalegały na 
A ustrję, by wydała im p. Bentkowskiego, oska
rżonego przez nie o zdradę stanu, nagle tak da
lece zapomniały o nim i jego pobycie, że w bra
ku wiadomości, gdzie się znajduje, szukają go 
dzisiaj w mieszkaniu, które przed 10 miesiąca
mi opuścił. Rzeczywiście dziwić nam się nale
ży, ja k  władze tutejsze tak  dalece mogą nara
żać się na śmieszność godną politowania.

Lecz nie tylko w słowie, ale i w czynie 
stara  się dowieść reakcja, której wyrazem jest 
ministerjum p. Bismarka, gniewu swego, karcąc 
nieposłusznych wyższym wskazówkom urzędni
ków ; donoszą bowiem z wielu miejsc o oddale
niu nauczycieli elementarnych, wójtów gmin i in
nych urzędników niższych z dotychczasowych po
sad, za k a rę , iż dali swe głosy kandydatom o- 
pozycji. Zdaje się to być dopiero początkiem 
dalszych surowych kroków ministerstwa prze
ciw biurokracji.

U nas cicho, głucho i pusto. Smutek przy
gniótł nasze umysły, które jedynie w modlitwie 
znajdują pociechę. Przeszłego tygodnia odby
wało się nabożeństwo misyjne n tary, najwspa
nialszej świątyni naszego miasta. Kościół do 
późnego wieczora zapełniony był ludem. Na 
zakończenie jubileuszu czcigodny biskup ks. Ste
fanowicz wstąpiwszy in pontificalibus na kazal
nicę, wymownem słowem przedstawił zgroma
dzonym uroczystość chwili, znaczenie tysiącle
tniej rocznicy zaprowadzenia w Polsce chrze- 
ściaóstwa, i pobłogosławił rozklęczonym tłumom.

Aresztowania trwają dotąd. W ostatnich 
czasach uwięziono między innymi wikarjnsza 
przy kościele św. Wojciecha w Poznaniu, ks. 
Gońskiego. W tych dniach odbyto w Obiezierzu, 
majętności Tumów, ścisłą rewizję i pomimo, że 
nic nie znaleziono podejrzanego, wywieziono na 
rozkaz p. Krligera, prowadzącego śledztwo nad 
naszymi więźniami, p. Hipolit Turna, brata po
ległego pod Ignacewem W itolda, do Berlina. 
Aresztowano także w Bonn p. Romana Pilaskie- 
go, Syna tutejszego sędziego i posła, który oska
rżony o zbrodnię stann, dotąd się ukrywał w 
Paryżu.

W Kaliskiem na pograniczu Księstwa po
rwali Moskale w zeszłą sobotę dziedzica włości 
W ronowa pod Pyzdrami, p. Szarzyńskiego z 
dwoma synami, W dobrach kaźmierskich, n a
leżących do hr. MaciejaMielżyńskiego, moskiew
ski kapitan Karpów okrutnie kilku urzędników 
gospodarczych zbatożył i na wpół nieżywe ofia
ry  zabrał do Konina. Trzy mniejsze oddziałki 
konne, po 100 w przecięciu 'iezące. wybornie 
umundurowane i uzbrojone znajdują się obecnie 
w Kaliskiem, w pobliżu granicy. Jeden z tych
że oddziałków składa się głównie z cudzo
ziemców.

Ziemie polskie.

L Do R ządu narodowego, od obywateli woje- , 
ztwa wileńskiego.
„Wpośród krwawej z Moskwą walki o nie

podległość, w której wszystkie warstwy społe
czeństwa Litwy bohaterski ndział biorą, były 
marszałek województwa wileńskiego wystosował 
do cara Moskwy adres z wynurzeniem od szla
chty wiernopoddańczych uczuć. Poczem władze 
moBkieYfgkje zawezwały szlachtę do stwierdzenia 
niecnego aktu podpisami swemi.

"Szlachetni mężowie, co odmówieniem pod
pisów poświęcili się na ntratę mienia, na wygna
nie na Syberję, lub na śmierć męczeńską, donio- 
głe światu dali jU£ świadectwo, jakich środków 
użyła MoskWa do wymożenia podpisów. Krew 
ich niewinnie przelana, ofiary bez granic, uwy
datniły z jednej s tro n y : do jak iego  stopnia Mo

skwa czuje się sama pozbawioną ua Litwie 
wszelkiej prawnej podstaw y; ja k  w niedostatku 
rzeczywistego prawa pragnie wytworzyć sobie 
zmyślone; ja k  tego nawet otrzymać nie może 
inaczej, ja k  rozwijając najdzikszą przemoc. Z 
drngiej strony adresom i podpisom, wymuszonym 
siłą zbrojną, groźbą szubienicy i Syberji, groźbą 
mordu i pożogi lub uzyskanym po więzieniach, 
odjęły resztę znaczenia, jeźli jakiekolw iek mie"
mogły. . . . .

„Ale duszę polską, w której miłość ojczyzny 
stała się re lig ią, boli wywołane nawet terory- 
zmem pozorne odstępstwo od sprawy ojczystej.

„Dlatego my niżej podpisani obywatele wo
jewództw a wileńskiego, tak ci, cośmy srogą Mo
skwy przemocą do podpisania nienawistegc aktu 
zmuszeni byli, ja k  ci, cośmy jeszcze na tę s tra 
szną próbę nie byli narażeni, niniejszem uroczyście 
protestujemy przeciwko duchowi i literze poda
nego adresu, podpisy nasze jak o  gwałtem od nas 
wymuszone odwołujemy i za nieważne ogłaszamj ; 
wszelki sojusz lub przymierze z najezdniczą Mo
skwą, jako  duchowi naszemu narodowemu w strę
tne, z rozwojem naszej cywilizacji i potrzebami 
kraju niezgodne, odrzucamy ; wierność naszą dla 
Polski, z którą połączeni jesteśm y nierozerwal
nym nigdy węzłem, przez ojców naszych w Ho
rodle i Lublinie zaprzysiężonym, a pięciowieko- 
wem z nią życiem, wspólną chwalą i szczęściem, 
ja k  wspólną niedolą wzmocnionym, nanowo za- 
przysięgamy. Służyć tej milej ojczyźnie naszej 
chcemy aż do śmierci, a dla tego wywalczenia 
je j niepodległości, Rządowi narodowemu, jedynej 
władzy ja k ą  w kraju naszym za prawą uznaje
my, osoby nasze, mienia i krew  naszą w roz
porządzenie oddajemy i to oświadczenie nasze 
w obec Boga w Trójcy świętej jedynego, w o- 
bec kraju własnego i Europy czyniąc, stwierdza 
my własnoręcznemi podpisami.

„Dnia ,s/2, września 1863 roku.** — (Nastę
pują podpisy 89315 obywateli, zaświadczone 
przez zarząd cywilny wyżej wymienionego wo
jew ództw a wileńskiego.)

Do R ządu narodowego od obywateli wo
jewództwa kowieńskiego.

„My obywatele województwa kowieńskiego, 
wydani na całą srogość władz najezdniczego 
rządu, które szerząc po kraju naszym spusto
szenia i mordy, chcą nas zmusić do podania a- 
dresu do cara, przez co mamy się zaprzeć bwo- 
je j narodowości i potępić tysiące braci i synów 
naszych, którzy walczą z wrogiem lub giną 
męczeńsko w więzieniach, za wiarę i swobody 
narodowe, — niniejszem, w obec wszystko wi
dzącego Boga, w obec całego narodu i wszyst
kich ludów i rządów Europy, uroczyście zezna
jem y i oświadczamy, że walkę podniesioną prze
ciw najeźdcy uważamy za świętą, sprawiealiwą 
i konieczną, wszelką władzę moskiewskiego na
jazdu jako  nieprawą i przemocą nam narzuco
ną odpychamy; wszelkie przymierze, wspólność 
i jednoczenie się z Moskwą bezwarunkowo od
rzucamy, dopóki choć jeden nieprzyjaciel na 
ziemi naszej postan ie; a jak o  przez dobrowolne 
połączenie z Polską wszystkich ziem naszych, 
od wieków utworzyliśmy jedno i nierozdzielne 
polityczne ciało, tak i nadal w nierozerwanej 
jedności trw ać chcemy pod własnym narodowym 
Rządem polskim. Wszelkie przeto akta, z roz
kazu władz moskiewskich tworzone, wszelkie 
adresa do cara, jak o  nie pochodzące z wolnej 
woli naszej, lecz pod naciskiem nąjsroższego 
prześladowania, na pojedyńczych osobach wy- 
możone, są nieprawne, nieważne i w niczem nas 
obowiązywać nie mogą.

„Niniejsze oświadczenie nasze Rządowi n a
rodowemu, którego jedynie za swą prawą uzna
jem y władzę, przedstawiamy i jesteśm y pewni, 
że rządy i ludy Europy nie w sformowanych 
przez Murawiewa adresach, lecz w spełnionych 
przez nas ofiarach, w bohaterskich czynach wo
jowników naszych, dotąd walczących za Polskę 
i krw ią swoją znaczących je j  granice, czerpią i 
czerpać będą o nas swe sądy i zdania; a my 
ufni w świętość naszej sprawy i w pomoc spra
wiedliwego Boga, wszystkośmy poświęcić goto
wi, dla odzyskania drogiej ojczyzny naszej, nie
podległej Polski.

(Następują podpisy 96.432 obyw ateli, za
świadczone przez zarząd cywilny wyżej wymie
nionego województwa).

„Dnia 18,30 września 1863 roku.**

Do R ządu narodowego od obywateli woje
wództwa grodzieńskiego.

„Oszukaństwo, ncisk, gwałt, konfiskata m a
jętności i więzienie ze strony najazdu* przy złej 
wierze kilku wyrzutków naszego społeczeństwa, 
dały możność Moskwie zebrania kilkuset podpi
sów na adres odstępstwa narodowego i najzu
pełniejszego zaprzania się siebie samych.

„Wobec tego hańbiącego faktu, my obywa
tele województwa grodzieńskiego, podpisani i 
nie podpisani na adresie, niniejszem oświadcza
m y: że nigdy nie mieliśmy nic wspólnego z Mo
skwą, że ona nigdy nie uwzględniała naszych 
miejscowych potrzeb, że cały czas je j panowa
nia jest to czas gwałtu, okropnego ucisku, naj
ohydniejszych dążności; ostatecznym celem któ 
rego było zupełne wynarodowienie i zagłada w 
nas europejskiej cywilizacji.

„Rząd  ̂moskiewski widząc w nas wszy
stko wrogie i obce dla siebie, nie w a
hał się i nie waha przedsiębrać najgw ałto
wniejszych środków do zdemoralizowania i 
zabicia w nas życia politycznego, religij
nego i moralnego. Kiedy inne europejskie na
rody, w zrastając w bogactwa materjalne postę
powały i postępują na drodze cyw ilizacji— my 
byliśmy i jesteśm y otoczeni przekupstwem, po
zbawieni osobistej wolności sumienia i słowa, pod 
ciągłą groźbą konfiskat i stałą dążnością rządu 
zniszczenia niezbędnej harmonii społecznej. Wbrew 
wszelkim traktatom  pokasowano nasze szkoły i

uniwersyteta, gwałtem zmuszono miliony ludu 
zamienić unicką wiarę na wstrętną jem u szy- 
zmę, uprawniono niewolnictwo, prawo zamieniono 
w bezprawie, ścieśniono handel, zrabowano i 
zniszczono kraj cały, zamierzając wszystkich 
prawych obywateli przesiedlić do kopalni i śnie
żnych stepów Sybiru.

„Z takim rządem niepodobna wchodzić w 
jakiebądź dobrowolne zobowiązania się; a w y
muszone adresa jak o  komedję, odgrywaną pod 
szubienicą, więzieniem i bagnetem, uważamy za 
nieoyłe — i ogłaszamy wobec Boga, rządów i 
ludów Europy, że jedyną naszą ojczyzną była, 
jest i będzie Litwa, złączona wiecznym brater
skim sojuszem z Polską, z którą wieki dzielili
śmy dobre i złe losy ; że obecnie jedyną władzą, 
nas obowiązującą i odpowiadającą naszym po
trzebom i dążnościom, jes t Rząd narodowy i or
gana przez nas wyłonione. Ze to jest naszą 
myślą i najświętszym obowiązkiem, świadczymy 
się ośmio-miesięezną nieustającą walką, którą 
prowadzić zaprzysięgamy, dopók’ nie osiągniemy 
celu zamierzonego przez naród i jedyny legalny 
rząd jego. ,

^Następują podpisy 46.289 obywateli, za
świadczone przez zarząd cywilny wyżej wymie
nionego województwa.) 1

„Dnia 1. (13) października 1 8 6 3 jo k u “

Z pola walki. Wspomnieliśmy kilka razy, 
że oddziały powstańcze w Kongresówce i na 
Litwie mnożą się w ostatnich czasach nieustan
nie. Z różnem szczęściem one walczą, ale wal
czą nieustannie; o tem przekonują nas codzien
ne świeże prywatne i urzędowe raporta, a 
w braku tych, same nawet moskiewskie biule
tyny oświecają nas mimo chęci o prawdziwym 
a pomyślnym stanie ruchu wojennego w Polsce. 
Za przykład tego stanu posłuży nam dzisiaj na
desłany do W arszawy przez pułkownika Koper- 
mckiego, wojennego naczelnika województwa 
k a l i s k i e g o  raport, który korespondent Czasu 
w następujących wyjątkach przytacza :

„W powiecie kaliskim :
Dnia 1. b. m. o godzinie 1. popołudniu od- 

działek piechoty, złożony z 56 ludzi pod dowódz
twem podporucznika Putza, spotkał się pod mia
steczkiem D o b r ą  z Moskwą, będącą w sile 2 rot 
piechoty, szwadronu huzarów i 50 kozaków. Od
dział ten cofnął się, mając tylko jednego lekko 
rannego; Moskali 4 było zabitych, w tej liczbie 
jeden oficer; rannych także KiiKu.

3. b. m. oddziałek 2. i. 4. w połączeniu, 
w sile 80 ludzi, razem zaczepiły Moskali w o- 
kolicy miasteczka C h o c z a ,  a ubiwszy im trzech 
ludzi, cofnęły się w okolice Turka.

5. b. m. połączone oddziały I., 2. i 3. zo
stały zaatakowane przez 2 roty piechoty, 2 szwa
drony huzarów, sotnię kozaków i pluton rak ie
tników. Odparłszy jazdę i ubiwszy 5 huzarów i 
1 kozaka, cofnęły się w zupełnym porządku i 
bez żadnej straty. Tylko dowódzca 1. oddziału 
Putz został lekko ranny w głowę.

7. b. m. połączone oddziały 2. i 4. w sile 
160 ludzi były atakowane przez 3 roty piechoty 
moskiewskiej i sotnię kozaków w okolicy wsi 
K a m i e ń ;  ubiwszy Moskalom 1 kozaka, cofnęły 
się bez straty i w porządku, a potem się roz
łączyły.

W powiecie w ieluńskim .
Zeszłego miesiąca rozdali Moskale dwuna-, 

sta wieśniakom ze wsi D ż b o w a  pod Często 
chową dwanaście sztuk broni z poleceniem na-] 
padania powstańców. Porucznik Kraszewski z | 
oddziałem 60 ludzi liczącym, dostał rozkaz 28.1 
z. m. odebrania tej .broni i ukarania winnycb.f 
Rozkaz wykonany był w ten sposób, że 4 u k a -  ; 
rano, resztę ułaskawiono. Ci, złożywszy przy-| 
sięgę na wierność Rządowi narodowemu, o ę  
świadczyli się z gotowością wstąpienia w szereg  
gi wojska narodowego na każde wezwanie; je-j? 
den z nich natychmiast to uczynił i potykając^ 
się walecznie, zginął w utarczce między Kocinema 
i Ostrowami. Moskwa dowiedziawszy się o nk^-J 
raniu rabusiów w Dżbowie, wysłała za oddzia 5 
łem porucznika Kraszewskiego 2 roty piecbotjf'
1 sotnię kozaków .— 3. b. m. spotkali się nasi z 
Moskalami między K o c i n e m  a O s t r o w a m i  
w okręgu częstochowskim. W alka trwała blisko
2 godziny i szczupły nasz oddział walczył do 
upadłego. (O tej potyczce i pojmanin przez Mo
skali Przybyłowicza i Kraszewskiego i męczeń
skiej ich śmierci, donieśliśmy w swoim czasie.)

W powiecie piotrkowskim , 6. b. m. oddział 
jazdy  pod dowództwem pułkownika Słupskiego, 
w sile 240 koni (pluton pierwszy był odkomen
derowany dla zmylenia drogi) spotkał się z od
działem moskiewskim z Kalisza, liczącym l ’/i 
sotni Kozaków, szwadron huzarów, 3 roty p ie
choty i 2 działa, pod dowództwem podpułkowni
ka Tarasienki. Pułkownik Słupski tak manewro
wał, że piechotą moskiewska mało znaczący tyl
ko udział miała w b o ju ; trzy razy szarżował 
na trzykrotnie formującą się konnicę moskiewską 
i trzy razy ją  złamał i spędzał z zajętego pola. 
Mieliśmy 5 zaoitych i 6 rannych. Moskale swych 
poległych pochowali pod K rz  y w o n i c a m  i. W 
jednym grobie było 9 huzarów, 8 kozaków, 2 
oficerów. W Radomsku leży 13 rannych, z któ
rych 2 już umarło. Tarasienko zabrał Igo za 
bitego na polu, aby pokazać, że więcej nie 
stracił.

Dnia 11. b. m. porucznik Rudzki niespodzia
nie napadnięty i w amunicję dostatecznie nieza- 
onatrzony, potykał się dość niepomyślnie z Mo
skalami pod B u k o w ą  G ó r ą .  W tem spotka
niu zginął 1 szeregowiec, a dwóch jest rannych. 
Moskale mieli tylko dwa konie ranne.**

Prócz tego wpadł temi dniami jeden z ta 
kich drobnych oddziałków do miasteczka Pa 
bianic i zabrał z kasy miejskiej 227 rubli rś 
Pułkownik Brunsen nadaremnie usiłował schwy
cić ten oddział, ciągle pod nosem mu się uwi
ja jm y .

Bitwa pomiędzy oddziałami Bosaka i Rę- 
bajły z bandą Moskali pod dowództwem Czen- 
gierego 29. z. m. rano stoczona, zaszła właściwie 
we wsi J e z i o r k o ,  między Bodzentynem a Słu
pią Nową. Moskale mieli 8 rot piechoty, dwa 
szwadrony dragonów, dwa działa i oddział ko- 
zaaów. Polacy liczyli: 2 0 0 piechoty pod dowódz
twem kapitana L,, gdyż sam Rębajło zachorował 
i pozosta! w drodze, i 70 jeźdźców pod dowódz
twem majora S Piechota moskiewska w pół
kolu, a dragoni na skrzydłach posuwali się nr- 
przód, by zarazem odciąć powstańców od lasów, 
którzy się cofali ku rzece Fokrzomianka. Część 
jazdy przyspieszyła swój odwrót w lasy, a pó
źniej i reszta wraz z jenerałem  Bosakiem od
ciętą została. Piechota w 200 ludzi przeciwko 
2000 stoczyła walkę, w której z polskiej strony 
20 poległo, 17 jest rannych w Bodzentynie, a do 
50 odprowadzili Moskale w niewolę do Kielc.

Jenerał Bosak zebrał napowrót swój konny 
oddział, z ubytkiem tylko 7 w zabitych i ran 
nych i połączył się z Chmielińskim.

Major S., dowodzący konnym oddziałem, po
legł śmiercią walecznych w szarży na dragonów 
moskiewskich.

Z nad granicy obwodu ż ó ł k i e w s k i e g o  
odebrała Gazeta Lwowska wczoraj wiadomość, 
że oddział powstańców, który d. 1. b. m. pod 
domniemanem dowództwem Kom orowskiego, 
niedaleko Skomoroch przeszedł na W ołyń, już 
dnia 3. b. m. party natarczywie przez wojska 
moskiewskie, w sile około 400 ludzi i przeszło 
100 koni wyparty został na powrót do G alicji, 
i tutaj przed c. k. wojskiem broń złożył. Bliż
sze szczegóły jeszcze nienadeszły.

Kiedy tak  na południu Polski orężowi pol
skiemu w ostatnich dniach nie bardzo szczęśli
wie się wiodło, na północy w Augustowskiem 
i na Litwie odnieśli powstańcy d w a  z w y -  
c i ę z t w a

Dnia 30. października zaszedł bój wiedzy 
W y ł k o  w y s z k a m i  a K ą l w a r j ą  wAugustow- 
skiem; oddział polsKi, ze Żmudzi w kilkaset pie
choty i tyleż konnicy przybyły, pobił na głowę 
znaczne siły moskiewskie. Banda Moskali w 
kilka rot piechoty i 300 jazd y , wsparta artyle- 
rją , zapóźuo już na pomoc przybyła. Wielu za
bitych i raunyćh Moskali przywieziono do Ral- 
warji.

Około dnia 20. października w w oje
wództwie t r o c k i e m  rozbił Wisłoucb w 400 
ludzi bandę moskiewską, liczącą rotę piechoty 
i 50 kozaków, która dla odszukania tego od
działu wysłaną była.

K o n g re só w k a . Nie ma dnia, żeby W ar
szawa nie doznała wrażenia jakiegoś boleśnego 
wiaoku Inb wieści. Przed kilku dniami rozeszła 
się znown pogłoska, że uwięziona Trochanowska, 
była nauczycielka w klasztorze felicjanek, ma 
być ściętą na jednym  z publicznych placów 
Warszawy. Pogłoska ta prawdopodobna, bo nie 
masz zbrodni, przed k tó rą by Moskwa zadrżała. 
Katowska jej ręk a , wykąpana we krwi miliona 
ofiar narodu polskiego, oswoiła się już dostate
cznie z toporem.

Wszyscy właściciele domów m ają otrzymać 
latarki numerowane, którycn w nagłych ra&acb 
mogą udzielać swoim lokatorom , wychodzącym 
po 8męj godzinie, ale odpowiedzialni są za z a 
chowanie się wypożyczającego na ulicach W ar
szawy.

Gdy niemożna na mocy wyroku, to bez wy
roku więżą, wieszają i wywożą. Kupca Krupec- 
kiego sąd uwolnił od winy we wszystkich trzech 
instancjach, bo 23 ludzi z jego handlu przysię
gło, że ich przełożony pouezas zamachu na Ber
ga zatrudniony był w piwnicy ściąganiem rumn; 
niemożliwym więc był jego  ndział w równocze
snym zamachu. Mimo tego Berg kazał go wy
wieść w głąb Moskwy, bo tak  się mu podobało.

O zamachu na życie Trepowa czytamy w 
Gazecie Polskiej, k tóra za Dziennikiem Pow sze
chnym donosi: „Wczoraj d. 2. b. n. znów do
konany został jeden z tych nikczemnych zama
chów na życie, jak ie  już nieraz z rozkazu rzą
du podziemnego zakrwawiały bruk W arszawy. 
Chciano zabić jenerała Trepowa, naczelnika III. 
okręgu korpusu żandarmów.

„O godzinie 9. zrana, kiedy jenerał Trepów 
z córką, z placu Teatralnego wszedł na ulicę 
Senatorską, jeden z kilku młodych ludzi postę
pujących tuż za nim, zadał mu cios w głowę 
obosiecznym toporkiem ; lecz cios oślizgnął się 
i tylko rozciął lekko lewe ucho; jenera ł Yzucn 
Się ku zabójcy, a wydarłszy mu z rąk  toporek, 
kiedy ten ostatm począł uciekać, doścignął gJ 
i tymże toporkiem uderzył go po g-zbiecie. 
Zbieg został przez jenerała  ujęty, przy pomocy 
przechodzącego pisarza wojskowego, na placu 
naprzeciwko ratusza. Jeden ze wspólników za
bójcy, rzuciwszy sztylet pod nogi córce jenerała, 
ocalił się ucieczką, a drugi przez cukiernię, bę
dącą na rogu nliey Danilewiczowskiej, zniknął 
w tylnern podwórzu. Ujęty zabójca nazywa się, 
Antoni Ammer, był czeladnikiem garbarskim  1 
ma 19 lat wieku Jenerał Trepów, ja k  zwyKl®) 
udał się do katedralnej cerkwi przy ulicy MiO' 
dowej i wysłuchawszy nabożeństwa dziękczyń' 
nego, oraz nabożeństwa żałobnego za małżonkę) 
powrócił z córką do domu.

„Dla odkrycia wspólników zbrodni prowad*1 
się śledztwo.**

Lifwa. System Murawiewa, na jak iś  £** 
przycichły, na nowo swoją świetność rozwij8) 
Pani Dalecka, m atka Sierakowskiego, i jej 
nowie zostali na Sybir wywiezieni; panią 
kowską z powodu poważnego je j stanu 
wiono w Wilnie. Gdy się Murawiew o t e m d .. 
wiedział, kazał ją  natychmiast wywieść; dzi®0,* 
jeźli w drodze narodzi, zostawić w domu P°



rzutków w PBkowie, a  ją  dalej w głąb popędzić 
131 oaób wywieźli 23. z. m. na Sybir, między 
niemi zgrzybiałych już staruszków, i takich co 
niedawno powrócili z wygnania, jak np. Gabrjel 
Michałowski, nauczyciel muzyki, który od 1848 
do 1861 roku, a więc trzynaście lat na Sybirze 
przeżył, i zaledwie miał czas odetchnąć na oj
czystej ziemi, już go znowu porwano. Kb. Filip 
Mokrzeeki skazany i wywieziony został na k il
kanaście lat do ciężkich robót na Sybirze. Będąc 
kaznodzieją w katedralnym kościele wileńskim, 
od r. 1846j powszechnie był uwielbiany przez 
słuchaczów swoich, tak ze podróżując z biskupem 
Cywińskim, całe tłumy ludu za 3obą pociągał. 
Wysłany przez Moskali na Białą Ruś, nawrócił 
exunicki lud w Dziernowiczach do wiary ojców. 
W skutek tego na Żmudzi w m. Kalwarji osa
dzony, pracował dalej dla chwały Boga i dobra 
ludu. W tym roku za kazanie w Kownie are 
Bztowany, a obecnie na Sybir wywieziony 
został —

W tych dniach także kazał Murawiew uwię
zić pułkownika Jackowskiego, starca, który prze- 
Bzło 30 lat w wojsku moskiewskiem służył. 
Mnóstwo innych prócz tego obywateli powięziono 
w Augusiowskiem i poosadzanc w więzieniach 
w Suwałkach, Sejnach, K alw arji, Grodnie i 
Kownie. ~

Obywatel Wykuwski, uapadnięty przez ko
zaków we wsi własnej K adaryszkach. zbity 
został najokropniej a gorzelnia ■/ powodu nie
opłaconych podatków - w perzynę zamieniona 
Aleksander Swida, sąsiad pierwszego, otrzyma
wszy 400 pletni po plecach i brzuchu, wśród 
okropnych boleści życia dokonał.

Transport wywiezionych na Sybir, lub w 
inne strony głębi Moskwy d. 23. października, 
to już 30ty z kolei od czasu panowania Mura- 
wiewa. W ileńskie województwo dostarczyło mu 
do tego transportu 13 ludzi, grodzieńskie 60, 
kowieńskie 13, mińskie 11. Wieś Ibiany dostar
czyła na przesiedlenie 11 rodzin z szlachty 
zagonowej.

Poprzedni transport 9. października porwał 
z województwa grodzieńskiego 28 osób, z ko
wieńskiego 38, z wileńskiego 16. Prócz tego 
na przesiedlenie z calemi rodzinami skazani 1) 
z Nalibok powiatu oszmiańskiego 7 szlachty 
zagonowej do gubernii w iatskiej; 2) z Dubicz 
powiatu lidzkiego; 3. 3) ze wsi Klarynki z po
wiatu trockiego 6. Razem porwał ten transport 
158 ludzi. W październiku więc wywiózł Mura
wiew z Litwy blisko 300 ludzi."

K r o n i k a .

Dnia 3. b. m. u w lę s iu u o  pp. U d  r y c k i e g o  ze 
Stanislówka. Uwięzieny pozostaje dotychczas w Żółkwi.

N apad. Donoszą nam z B rodów :
Dnia 3. b. m. o godzinie pół do ósmej wieczór wpa

dło dwóch mężczyzn do pomieszkania pani W o j a k o w 
s k i e j ,  wdowy po prezesie sądow ym  w Brodach. W  do
mu obecną była tylko córka pani W ., Michalina. Owi 
dwaj mężczyźni wpadli do jej pokoju, pogasiwszy wprzód 
światła w całem pomieszkaniu , jeden z nich wydobył 
małą latarkę z zanadrza, poczem rzucili się na  pannę W.  
lżąc"ją i w ołając: „Powiedz' gdzie Stecki i jego papie
ry  ?1«— Kapad był taki gwałtow ny, iż panna W . stra 
ciła chwilowo przytomność. Przyszedłszy napowrót do 
siebie, zaczęła wołać o pomoc w nadziei, iż ją  mieszkają
cy w tym samym domu porucznik od huzarów usłyszy 
i na ratunek pospieszy. W  odpowiedź na to wołanie 
jęli owi tajemni Indzie bić pięściami paunę W-, i kto wie 
coby się było stało z nieszczęśliwą, gdyby nie szczęk 
pałasza wychodzącego właśnie z domu porucznika. W y
straszeni tem rabusie, w mniemaniu że pomoc nadchodzi, 
umknęli przez okno,

Dodać należy, iż owi dwaj Indzie splądrow ali w 
prędkości wszystkie papiery i przeszukali sprzęty, szu
kając za papierami. Ucieczka ich tak była prędka, iż 
powybijali szyby i pozrzucali wazonki z okna. Jako 
corpua delteti znaleziono na drugi dzień Błomę i zapałki, 
którem i zapewne dom podpalić zamierzano, tudzież rę
kaw od surduta jednego z winowajców w skutek szamo
tania się oderwany. Przedm ioty te zostały złożone w c. 
k. sadzie brodzkim.

Jestto  jeden z licznych wypadków , dowodzących 
rozgałęzionego urzędowania ajentów moskiewskich w Ga
licji, zwłaszcza, że ludzie ci nie szukali wcale za koszto
wnościami , a jeden  z nich nawet wedle zeznania panny 
W ojakowskiej wcale wykwintnie był ubrany. Korespon 
dent, donoszący nam o tym wypadku żali się, iż poli 
cja b rodzka, chociaż często r przedsiębierze rewizjie 
na podstawie fałszywych doniesień, wcale się tą  razą nie 
spieszyła nieść pomoc, choć ją  natychmiast o całem zaj
ściu uwiadomiono. „W prawdzie chodzą patrole po spa
cerach w mieście — pisze nasz korespondent — lecz py
tam, zaczem szukają? Gdyż nie przeszkadza to wcale, 
aby azpiegowie i oprawcy moskiewscy chodzili wolno 
po ulicach, i n ik t się ich nie pyta poco mieszkają w Bro
dach i jakie ich zatrudnienie."

Z  pod  Ł opatyna dnia '6 b. m. 
s z t o  w a n i a . )  W całym powiecie łopatyriskim i we dnie 
i w nocy alarmują c. k . patrole spokojnych mieszkańców 
i odbywają gęsto i często rewizje i poszukiwania za bro
nią, amunicją i mniemanymi powstańcami, których to ba
jecznych żywiołów trudno n nas gdzie i przez mikro
skop dopatrzyć. I tak na dniu 24- października we wsi 
R u d e n k o  l a c k i e  odbyła się u pana Jędrzeja Sier
pińskiego i pani Tekli Zielińskiej, obywateli częściowych, 
bezskuteczna, już kilkakrotnie powtarzająca się rewizja, 
wykonana przez c. k. żołnierzy, stacjonowanych w Lopa- 
tynie, przy pomocy c. k, żandarma p. W o ł o s z y n a ,  
który podobne polowania w naszym powiecie częste od. 
bywa. Przeszukano i przetrzęsiono dom mieszkalny, spi
żarnie, strychy, stryszki, piwnicę, stajnie i chlewy, szu
kano w zbożu ułożonem w stodołach i odrzucano snopy 
na kilka stóp głębokości, a przeszukawszy najmniejszy 
kącik oddalono się z  niczem.

Przy tej sposobności zabrano u pani Zielińskiej 
Jej kuzyna, bawiącego na w akacjach , którego pan na
czelnik powi stu i t i j i l i r i a k l  i p  w o ln ie  w j i u n l .

W  sąsiedniej wsi S i e ń k o  w i e ,  której d z ie r łw c a  
p. Tadeusz W asilewski we Lwowie jest uwięziony, przed
siębrano także kiikakrotne a  bezskuteczne rewizje, po
woływano także kilkakrotnie wszystkich ludzi dworskich 
i wielu wsiowych, do śledztwa do Radziecbowa, w sku
tek  czego oczywiście, zwłaszcza pod nieobecuość gospo
darza, gospodarstwo wiele ucierpiało.

(T) Donoszę nam z K on stan tyn op o la  pod dniem 
22. października: Dnia wczorajszego z  rana odbyło się 
tutaj w kościele Panny Marji nabożeństwo za zbawienie 
ojczyzny naszej; aczkolwiek skromnie, jednakże tak p o 
ważnie, że nietylko grono duchowieństwa należące do 
wspomnionego kościoła, lecz i publiczność obecna tamże 
serdecznie wzruszone zostały.

Gromadka polska w Stambule i okolicach zamieszka
ła, piAwie w całości zebraną była, i bez różnicy wyzna
nia i.w iary  (ile że nietylko rzymsko i grecko katolicy, 
ale i starozakonni obecni byli) gorące m odły do Boga za
syłała. Oprócz ludzi cywilnych byli wojskowi z pułków 
kozackich i dragoriskieb legionu sułtariskiego, a między 
innemi czy to umyślnie czyli te i przypadkiem , kilka ko 
biet tureckich wszedłszy do kościoła, umieściły sie po 
naszej stronie i były aż do końca nabożeństwa.

Mszę św iętą odprawiał rodak nasz ks. Konrad P ira
m ow icz,^  po ukończeniu tejże miał mowę do zgroma
dzenia, która istotnie wiele osób do łez poruszyła. Mię
dzy innemi mówił ks. Piramowicz:

„Drugi rok już upływa, jak  przybyłem do was d ro 
dzy mi bracia, abym wam tułaczom na obcej ziemi reli
gijną usługę i pociechę poniósł; jednakże nie miałem 
szczęścia spotkać się z wami tak  licznie zebranym i, jak 
w tej chwili, przed ołtarzem Boga. Dziś mnie to dostało 
się w udziale, gdy  odgłos nieszczęść naszej biednej Pol
ski, rozlegający się po całym świecie, doszedł i do nas, 
a przykład innych narodów, modlących się za ojczyznę 
naszą, i nas do modłów obudził."

Zastanowiwszy się dalej nad znaczeniem i potęgą 
modlitwy, podniósł ks. Piramowicz ważność jubileuszu, 
przez Ojca św. za Polską ogłoszonego, m ów iąc:

„Tysiące wiernych uklękło przed cudownym Zoawcy 
obrazem, wystawionym w rzymskiej bazylice, i tysiące 
westchnień z ich piersi do niebios się wzniosły, aby ten 
co zbawił świat cały od przemocy piekła, wybawił też 
Polskę od więzów moskiewskich. Kiedy nadzieje nasze, 
w ludziach pokładane, płonnym kończą się zawodem, a 
w wyczekiwaniu obcej pomocy li tylko ofiary dziarskich 
i szlachetnych obrońców ojczyzny naszej napróżoo pa
dają: przeto tylko ua pomoc bożą i s i ł ę  w ł a s n ą li
czyć powinniśmy.

Kraj nasz w obecnej porze przedstaw ia piekło, pełne 
mordów, pożpg, jęków boleści niewinnych starców, 
niewiast i dzieci. Straszne to  dopuszczenie Boga jest 
może karą grzechów naszych, jakieśmy tu i tam spełnili, 
a temże samem Bóg do pokuty i życia poprawy nas 
wzywa, — zwróćmy się ku niemu, a on nain przebaczy i 
klęski odwróci.

W szakże ten Bóg był zawsze, je s t i będzie. On to 
losami narodów kieruje, on to  lud Izraela w obcą moc 
oddawał, gdy mu był niewiernym, i znów go pierwszą 
świetnością obdarzał, gdy się doń w pokucie nawracał.

WBzak ten sam Bóg i dziś na niebie i ziemi króluje, 
k tó ry  naszych  naddziadów  i nadojeów hojnie błogosławił 
i od klęsk osłaniał.

Przyw ołajm y w pamięć dawne nieszczęścia kraju na 
szego, czasy Jana Kazimierza, wiekopomne zwycięztwa 
Zygmuntów i Sobieskich, gdzie ojcowie nasi ufając w 
wiarę i modlitwę ku Bogu, nie zważając na siię i liczbę 
przewyższającą, w imię Boga walczyli i zwyciężali, i  dziś 
ten sam Bóg, który był za ojców naszych; on to nad ni
mi czuwał, ich kroki i oręż p row adził; a że nas opu
ścił, sobie przepisać m am y: bo gdybyśm y postępowali 
podług przykazań boskich, ten sam Bóg i nas synów do 
zwycięztwa by poprowadził."

W dalszym ciągli napominał kapłan przytumuycn do 
silnego trzymania się dróg Chrystusowych, de porzucenia 
grzechów i błędów, gdyż tylko z ezystem sercem można 
podnosić modły za nieszczęśliwą Polskę. Z kaznodziej
skim zapałem woła w ięc:

„W yszedłszy z grzechów, mieć będziem prawo do 
pośrednictwa Chrystusa przed Ojcem i wyprosimy, iż 
Wszechmocny wyciągnie swe potężne ramię, skruszy kaj
dany moskiewskiej niewoli, upokorzy pychę nieprzyjaciół 
naszych, zaświeci niebiańskim pokojem nad ojczyznę na
szą i da jej w ielką świetność i po tęgę; a  w tedy pójdziem 
radośni, powitamy ojczyste progi, uściskamy się z na
szymi braćmi serdecznie, ucałujemy m atek i ojców na
szych popioły i zaśpiewamy hymn dziękczynny Bogu. A 
T y Bogarodzico dziewico, Bugiem wsławiona Marjo, n 
Twego syna a naszego pana, uproś nam pomoc i błogo
sławieństwo !“

T E A T R . Dziś: Stare W iaru sy , czyli O pieka  
w o jsk o w a , komedja_w 3 aktach B o g u s ł a w s k i e g o .

T O d re d a k c j i .  P a n u  Z w K r a k o w i e . . . .  Zgoda.

Ostatnie wiadomości.
Wobec telegramu o rzeczywiście m ajestaty

cznej mowie tronowej cesarza Francuzów, wszy
stkie doniesienia dziennikarskie o stanie dyplo
matycznym sprawy polskiej — gą przestarzałe.

Ograniczamy się więc tylko na wiadomo
ściach z placu walki.

Jeneralny konzul austrjaeki w Warszawie 
br. Lederer, wyjechał ztamtąd do Berlina.

Sprawca zamachu na Trepowa, umarł w sku
tek cięć, przez Trepowa mu zadanych, w dniu 
3. listopada rano.

Wyszedł drugi dodatek do zakazu noszenia 
żałoby, który prostuje,, „że mężczyznom pod ża
dnym pozorem żałoby nosić nie wolno," ani po 
ojcu i matce.

Memorjał, podany przez posłów polskich w 
Wiedniu na ręce ministra stanu, żąda w konkluzji 
mniej w ięcej:

1. przywrócenia w Galicji stanu prawnego, 
a w szczególności, aby ustawy o wolności oso
bistej i szanowaniu mieszkań były zachowywane;

2̂  aby przy rewizjach i aresztowaniach o r
gana wykonawcze przestrzegały zasad ludzkości 
i godności człowieczej;

3) aby straże włościańskie i tajna policja 
włościańska zostały zniesione;

4) aby zaprzestano używać wojska do spra
wowania policji i takow ą oddano organom w ła
ściwym.

Żądania te poparte są w memorjale liezne- 
mi faktami i szczegółowym opisem stanu rzeczy 
w Galicji.
" 1  1 c? —r

Z Krakowa donoszą nam o rewizji w koielu 
Saskim i przytrzymaniu i w policji p. Zakrzew 
skiego, rządzcy tego hotelu, oraz o niepewnej 
wieści, że jen. Uszakow w Radomiu zabity został.

K ry s ty n o p o l 4. listopada.
( M) Dnia 1. b. m ., ja k  wam już musi być 

wiadomo, w niedzielę zorganizowały się tuż przy 
naszej granicy na ziemi wołyńskiej trzy oddzia
ły, z których jeden miał stać pod dowództwem 
Rockebruna, lecz w ostatniej chwili otrzymał 
innego dowódzcę; drugi pod naczelnictwem Sień- 
kiewicza, trzecim zaś miał dowodzić Komorowski. 
Wszystkie zaś trzy miały przejść następnie pod 
naczelne kierownictwo jenerała  Kruka. Tym- 
ezasowie zaś prowadził je  podobno Komo
rowski. Razem wziąwszy było do 700 ludz: 
piechoty i jazd y , ale jakich, to treba by
ło widzieć na własne oczy. Niebyła to zbie
ranina galicyjska z młodych, niedoświadczo
nych ochotników, ale sam wyborowy żołnierz, 
który już nie w jednej ani dziesięciu był bitwach. 
Sam batalion żuawów liczył 280 ludzi, uzbrojo
nych w ja k  najwyborniejszą broń. Było tam pa 
rę  set żołnierzy starych z wojska francuskiego 
i tureckiego, z korpusu baszybozuków i koza
ków Czajkowskiego. Jazda miała konie niezró
wnane i przybory wszelkie jak  się należy dla 
porządnego żołnierza. Słowem, trzy te hufce 
połączone ze sobą tworzyły oddział, jakiego 
dotąd kampania polska nie miała tak pod 
względem zdoluości oficerów, odwagi i do
brego dueha żołnierzy, zaopatrzenia w broń 
i mundury na wyprawę zimową, jakoteż pod 
względem korzystnych warunków, wśród których 
wyruszał w pole. W obliczu Poryeka bowiem 
stanął w najlepszym komplecie, jedyny który 
me miał uciekinierów, aui furgonów pozostawio
nych, ani ochotników p och wylanych. Moskale 
gdy się o nim dowiedzieli, wypowiedzieli posłu 
szeństwo oficerom i nie chcieli iść na szeregi 
polskie. Wiem od naocznego świadka, że w U- 
śeiługu i Włodzimierza płakali sałdaty, gdy po
częto bić werbel, i gdj nadchodziła chwila wy
ruszenia ku Poryckowi. Poryek zajęto bez strza 
Ju. Moskale uciekli poprostu, chociaż mieli tam 
całą rotę piechoty i kozaków cały rój.

Oddział ten przenocowawszy zaledwo na 
gruncie wołyńskim nazajutrz w najpiękniejszym 
szyku bojowym, odstrzeliwując się zrzadka nad
ciągającym dragonom i kozakom, bez straty p ra
wie żadnej wkroczył do Galicji pod Zdżarami i 
złożył broń przed strażami austrjaekiemi.

Zapytacie: dlaczego? cóż się takiego stało?
Nie pojmuję sam właściwej przyczyny, lecz 

nie w dając się we własne domysły, powtórzę 
krótko co mi opowiadano, oczywiście z rozmai
tego stanowiska. Nikomu przez myśl tu nie prze 
chodzi, obwiniać naczelnika tymczasowego, Ko
morowskiego, o brak męztwa lub decyzji. Jeżeli 
co można było zarzucić temu dowódzcy, to ra 
czej nadmiar odwagi, którą się odznaczał za
wsze i podczas bieżącej kampanii, o iie się zdaje 
w korpusie Langiewicza, tak dalece, iż teraz 
przed wyruszeniem wielu oficerów przyłączyło 
się do oddziału tylko pod tym warunkiem, j e 
żeli Komorowski da słowo honoru, że się nie* 
będzie naprzód wyrywał.

Otóż jed n i, bliżej sztabu naczelnika utrzy
mują, że 6.000 Moskali otoczyło hufiec polski i 
niebyło nadziei przedrzeć się w głąb kraju przez 
hordy carskie, eszelonami poustawiane. Próbować 
zaś i rozpoczynać bitwę, znaczyłoby było oddać 
cały tak piękny oddział na rzeź.r Tego wódz roztro
pny uczynić nie mógł. Więc chroniąc niejako ludzi 
i znakomitą część broni, zaalarmowawszy Moskali 

rzeszedł do Galicji. Inni znowu tj. szeregowcy- 
apitanowie twierdzą, że gdy się odsunęli co

kolwiek w głąb kraju na północ od Poryeka, 
jakaś kolumna moskiewska wsunęła się między 
nich a granicę galicyjską, odcinając hufcowi 
Komorowskiego odw rót, coby przemawiało za 
koniecznością awansu a uie odwrotu. Lecz ludzie 
ci inaczej argumentują, wykazując konieczność 
utrzymania komunikacji wolnej z granicą. Od
pędziwszy ową kolumnę moskiewską z granicy, 
mieli wyruBzyć dopiero naprzód. A dlaezegoże- 
śeie przeszli do Galicji ? — Ot szła kompania 
za kompanją, to i my z tylnej straży odstrzeli- 

(wując się następującym tu i ówdzie podjazdom 
ikozacKim i dragońskim, nie wiedząc co się dzieje 
śna czole naszej kolumny—ujrzeliśmy się naresz
c i e  przy słupach granicznych, a za chwilę już i na 
tej stronie, i widzieliśmy odprowadzanych naszych 
bezbronnych już pod eskortą wojska austrja- 
ckiego.

Niemogę przemilczeć o gorszącej scenie w 
obozie przed wyruszeniem, która wpłynęła w 
znacznej części na demoralizację żołnierza, zwła
szcza że się odbyła przed frontem przy rozwi
niętym szyku. Ochotnicy rozpowiadają o niej z 
oburzeniem. Lepsze bowiem ci ludzie dotąd 
mieli wyobrażenie o subordynaeji wojskowej, a 
ten kto winien, poniesie zapewne karę zasłu żon

Osób ani szczegółów nie wymieniam, bo w rze
czach takich, sądzę, opinię publiczną zastąpi bez- 
wątpienia wyrok trybunału wojennego i wyrok 
Rządu narodowego, Publiczność zgorszyćby się 
tylko m ogła, ja k  zgorszyły się szeregi.

Nakoniec uważam za obowiązek wypowie
dzieć tu jednomyślne zdanie tak szeregowych ja k  
i oficerów o panu Rochebrun. Oficer ten burzliwego 
temperamentu a niepohamowanej ambicji stał się 
zupełnie niemożebnym w organizacji polskich sił 
zbrojnych Może być zdolnym oficerem, — tego 
mu nikt nie śmie zaprzeczyć, — lecz siejąc nie
zgodę pomiędzy starszyzną — jest szkodliwym 
a nigdy użytecznym. Ostatnia scena, którą w y
prawił, jes t niezbitym tego dowodem. Pokłócił 
się z w szystkim i, krzywdząc rotmistrza Rozw., 
bo odebrał samowolnie konie, dla jego  oddziału 
przeznaczone, i opuścił obóz mimo zaklinań, 
proźb i przyjętego na się poprzednio obowiązku.

Z nad granicy Lubelskiego 4. listopada.
- (J) Oddziały luhelskie, jakkolw iek pomyliły 

się w swych oczekiwaniach po jenerale W ali
górskim i innych dowódzcach, mnożą się same 
przez się i są przejęte najlepszym duchem. We 
trzy dni po ustąpieniu A ladara z Lubelskiego, pę>- 
kazał się w okolicy Radkowa świeży hufiec j a 
zdy, uzbrojonej w sztućce, pałasze i rewolwery, 
tudzież umundurowany zupełnie na zimową kam- 
panję. W Hrubieszowskiem samem są trzy od
działy konne, które się zwiększają z dniem k a 
żdym.

O d T o m a sz o w a  3. listopada.
(D ) Mimo Klęsk, jak ie  poniosło powstanie w  

ostatnich dwóch tygodniach na naszej stronie, 
lucb w Lubelskiem przechodzi wyobrażenie nie 
jednego Galiejanina. Zdziwiłem się niepomału, 
gdym się dowiedział, że d. 29. zm. w okolicach T u
robina zgromadziło się na dane hasło 7 hufców, ra 
zem przeszło 3.000 ludzi pod dowództwem Krysiń
skiego, Wierzbickiego, Zielińskiego, Kozłowskie
go, Szydłowskiego, Leniewskiego i Ejtmanowicza. 
Później nadciągnął i Gozdawa, który zebrał 
był rozbitki po majorze Śląskim. Rucki słaby 
mocne, nie mógł przybyć. Oddział w szakżejego 
istnieje w całości, i trzyma się na dawnych s ta 
nowiskach. Ruchy te hufców polskich odbywają 
się pośród 35 rot piechoty moskiewskiej, arty 
lerji i jazdy, któreto siły bojąc się wkroczenia 
Czachowskiego od Sandomierza przez Wisłę, 
stoją gęsto po nad W isłą w szachownicę usta
wione.

Telegramy Gazety Narodowej.
P a ry ż  d, 5 . lis to p a d a  w ie c z ó r .

W m o w i e  s w o j e j  t r o n o w e j  rzekł ce
sarz N a p o l e o n  co do polityki zagrani- 

.cznej Za wikłania polityczne, jako to: woj
na w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół
nocnej, w Meksyku i Kochinchinie, i powsta
nie polskie tamują podniesienie się wewnę
trznej pomyślności Francji. Wpływu na 
Sprawy amerykańskie wyrzekać się nie mo
żemy. Co do Meksyku, zostanie Francja 
w razie wstąpienia dostojnego księcia na 
tron meksykański sowicie wynagrodzoną.

Cesarz nie musiałby wierzyć, że spra
wa Polski jest popularną we Francji, gdyby 
głosu swego za Polską nie podnosił. P o 
s t ę p o w a n i e  t r z e c h  m o c a r s t w  r o z 
j ą t r z y ł o  w a l k ę .  Moskwa przystawała 
na konferencję. Czyż jest obecnie pora 
do odbudowywania gmacnu, przez rewolu
cje po kawałku zburzonego?.. Mianożby nie 
uznawać tego, co nieodwołalnie stało się 
faktem? T r a k t a t y  z r. 1815 p r z e s t a 
ł y  i s t n i e ć ;  złamane one zostały w Gre
cji, JBelgii, Włoszech, Francji, nad Duna
jem ; — Niemcy usiłują je zmienić; — Mo
s k w a  w W a r s z a w i e  d e p c e  j e  no
g a m i .  Na Południu i Północy żądają 
kongresu potężne interesa.

Cesarz wyłuszcza korzyści kougresu. 
i kończy-. Wezwanie to będzie zewsząd 
mile przyjętem; odrzucenie jego kazałoby 
wnosić, że istnieją jakoweś t a j n e  projeKta. 
Dwie drogi stoją otworem: jedna wiedzie 
do postępu, druga n i e s t e t y  do woj ny.  
Otóż panowie' język, jakim zamierzam 
przemówić do Europy. Przez was pochwa
lony, p r z e z  opinię publiczną uświęcony, nie 
może zostać nieusłuchanym — p r z e m a 
wi am b o w i e m  w i mi e n i u  F r a n c j i .
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Na targa l irowskim dnia 4. listopada 
znajdowało się 380 iztuk wołów; płacono za 
sztukę wagi 260 ft. mięsa i 38 ft.' łoju, po 
41 złr,. ? „a sztukę wagi 360 ft. mięsa i 60 
ft łoju, SI złr. 5 0 'k r

— Na targach obw. w a d o w ic k i  igo prze
ciętne ceny zboża: m. pszenicy 3.50, żyta 
2.45, jęczmienia 2.20, owsa 1 .50, kartofli 65 kr

Przyjechali dnia 4. listopada
P P . łtemowicz L . z C zerniow .ei, K or

czyński J. z Polski, hr. Karnick. MV z Ro- 
gużua, S tarzyński B. z Derewni, Wszelaczyń- 
ski . . .  z ILopeczynieo, L ityński J, z  W ierz
cie y , W ybrancw sk. R. z W yb nówki n y -  
hranowaki A. z Usrfeowiec, Matyński M z 
Wołynia, Skrzyszewaki S. z Sewerynki

Wyjechali, dnia 4. listopada.
P P . Ocoosalbfci S. do Rusiatycz, Cbois- 

ki W . do Mycowa, Małacnowski K. do Rych 
cic, br rioroeh S. do Mcraniec Uzajnowski 
M. do Meaweaow iec, Rutkow ski A. doHaw- 
łowieo, Zawadzki N. do Bełżca,

n n r s  i w u f f s k i ,
z dnia 5. listopada.

D ukat holenderski . • 
Ju k u , cesar ski . . . .  
Moskiewski półim peiyał 
Muskiewskl rubel sreb 
Pruski talar kur. . . 
G„lic. listy  zast. w. a. 
Galie, listy zast. ra. k. 
Galicyj. oblig. Indem. 
Pożyczk narodow i 
Akcye kolei zei. gal. .

rny

w. a.
gł. | ct

5
6 
9 
1
1

78
76
73
81

19C

7gdaj9

gl-| et
5
5
9
1
1

73 
77
74 
81

200

Kurs w iedeński
z dnia 5. listopada,

Oblig. długu pans. 5 , za 100 gl, m. k. 
Pożyczka nar. 1854 57, za 100 gi. U), k 
Losy u r. 1860
Akcye banku naród .a  tOOO gl. . 
Akcje Towarzystw a kred. na 200 gl. 
Lionaon 10 fULr sterlingów - . . 
Jukaij cesarsaie sztuka . . ■

Srebro za 100 złr. w. a.

W * .
g ’ c t .

75 40 
81 45 
97 10 

751 — 
185 30
113 -  

5 48
114 -

U w i a d o m i e n i a .

Ś w ie ż y  transport
tegorocznej herbaty w  n a jw y

borniejszych gatunkach
otrzym ał magazyn

RUDOLFA SGHWARCA,
p la e  K a te d ra ln y  p o d  lic z b ą  25  m .
Gatunek szczególnej uwagi godny 

jest tak zwan; Sa m siń sk t— funt wie 
doński po 5 złr. w. a. 626 1—3.

W  G rz y m a ło w ie  o b w o d u  ta r n o p o l 
sk ieg o  jest do sprzedania z tegorocznego 
plonu przeszło s to  d w a d z ie śc ia  k o rey

k o n ic z y n y  czerw o n ej.
W aga korca zwykłego wynosi netto 180 ft. 
w. w. Dni? 15 listopada r. D. pędzie można 
odeDrać 60 korey zaś arugieb 60 korey i 
zwyżkę jaka się pokaże — najpóźniej oko
ło  nor ego roku 1884. Próbkę oglądać i 
o t ecie wywiedzieć się można w feance- 
larji _ id w o k a tn  W g o  A n to n ieg o  D ąb - 
ezań sL Ieg o  we Lwowie pod liczby 290 '',.

630. 3.

Za S tr z e ln ic ą  pod Nr. 64 , 
Jest i o  w y n a jęc ia  każdego 
ezasu dworek, świeżo wyrestauro wa- 
ny, z werandą, składający się z czte
rech pokoi, piwnicy i strychu. Wia
domość w skazanem miejsca u wła
ściciela. 603 4—0

fosforan żehia
pana L e ra s . inspektom  paryzkiej akademji, 
doKtora umiejętności, ulica 'P e iiU d e , nr 7 
w Paryżu, którego sprzedaż upoważniony 
została we Francji, Roą,i, Hi izpanji, Bra/-ylji, 

Pon.ug.iIji i t. d.

Ten nowy preparat łączy w sobie 
pierwiastki wyrabiające krew i kości, 
zawiera on żelazo w stanie płynnym; 
czysty m jak źród.ana woda. Luczy zaś 
szybko i radykalnie boleści żołądka, 
bladość cery, upławy, cierp enla ner
wowe i trudne trawienia, utratę sił i 
apetytu powraca, krew wyczerpaną 
zasila i bogaci. Słynni lenarzy w Pa
ryżu pp. Raciborski i L ip k a u , często 
Fosforan żelaza Leras swym pacjen 
tom z pożądanym skutkiem zapisują. 
Podług postrzeżeń w wielu paryzkich 
szpitalach dokonanych, daje się ou u- 
żyć tam nawet, gdzie wszelkie prena- 
rata żelazne jak w pigułkach żelazo 
czyszczone z niedukwasu przez wodo- 
rod, mlekan żelaza, (lactate de ferj i 
wody mineralne żelazne, żadnego sku
tku sDrawić n,e mogły.

Metoda użycia, w polskim języku 
dołączona jest do każdej tlaszeczki 

Cena flaszeczki 1 zlr. 50 kr., z 
opakowanym ł zlr. 80 kr.

Dostać można w aptekach pp. Z  R U  
k e h a  » e  L w o w ie  pod Srebrnym orłem, 
Elsnera w Poznaniu, Mrozowskiego w W ar 
szawie, Molędzitiskiego w K rakow ie, Mar- 
cinczyka' w Kijowie, Chrościckiego w Wil 
“ le- 432. 9—24

Na zadawniony kaszel, boleści tc p iersi, d ługoletnią chrypkę, ból
ga rd ła , zaflegrnienie p łuc  jest Jt£

aprobowany 6. W. MAJERA w Wrocławiu f f

|STR0P MA
środkiem, który kiedykolwiek był użyty , zawsze sprawił skutki najpomyślniejsze. 
Syrop ten wywiera wpływ zadziwiający, szezególnw przy kaszlu kurczowym 
i suchym, ułatwi™ wyrzucenie ciężkiej flegm y, uśmierza drażnienie w gardle i usu- 
wa w srótKim czasie każdy kaszel choćby najgwałtowniejszy, nawet kaszel su-

chotniczy i plucie R .wią. ł j

W

fllów :iy  skład tego syropu w ę L w cw ie

a  p  t  e c e  A .  L j p r l i n e m
(dawniej Laneri) pod opatrznością

L/OIłtt pół flaśzki % z lr .  4 0  k r . Ćwierć flaszki 1 . l i .  2 0  k r  1

W Bochni, Franc. Kofer, — w Brudach Fil. Neustein apt. — w Brzeżanacl, 
Jóg. Zminkowski apt. — w Buczacsu, M. Lipschutz, — w Jaśle, Ludwig Pilia, — 
w Kołomyi, Mai, Nowicki apt, — w Krakowie, Adam Aleksandrowicz apt. — 
w P rzem yślu , M. Baumami, — w R adow each, Karol Teucbman, — w Rozdole, 
Jan  K r/żanow ski apt. — w Rzeszowie, J . Sehaitter vt Corap. — w Stanisławowie, 
Rud. Switalski apt. -  ■ w Tarnowie, Antoni Beyer, — w Turce, A. Czyrniański, — 
w Złoczowie Wolf Korkus, — w Żółkwi. KaiiKst K .yżanow ski apt. o bw .' -i

Syrop piersiowy p«na G A. W.  Majera w W rocławiu je s t bardzo łagodzą
cym środkiem przy kataralnych cierpieniach krtani, oskrzela i narządów oddechu 
— uńmieeza kaszel i przy zadawnionych katarach z nąjlepszerai' skutkami używa
nym być może 1 Dr Med. Gerstflcker.

lekarz sądowy.

W ielokrotnie w mej prak tyce używałem Syrop biały wyrobu pańskiego; 
przekonawszy się, iż takowy przy kataralnych cierpieniach TagodzT i uspokaja k ł- 
szel, uznaje tenże za jedyny środek, w podobnych razach, mogący być używ any.

Dr !Ued. Jozef La-ig. iPŁ
lekarz kolei żelaznej.

579 2 2 - 0 ‘ £ £
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znowti nowemi wygranenn pomnożone

Wielkie pien <$ne losowanie
H m i l i o n o m  i  ^ 0 0 . 0 0 0  m a r k o n

w którem w y g ra n e  wyciągnięte będą
zagwarantowane i nadzorowane przez rząd państwa

i 1 oryginalny los Kosztuje 8 zh'. w. a,
7 ,  teg o ż 4

4
4

Miedzy 18.200 wygranemi znajduje sięgłówne wygrane marków 
250000, 150000, 100000, 50000, 2 po z5000, 2 po 20000, 2 po 
15000, 2 po 12500, 2 po 10000, 1 na 7500, 5 po 5000, 7 po 3750, 
85 po 2500, 5 po 1250, 105 po 1O00, 5 po 750, 155 po 500, 270 
po 250 marków i t, d.

P o c z ą t e k  c i e n i e n i a  I f l  p r z y s z ł e g o  m i e s i ^ t L
Pod moją wszędzie znuią i ogólnie lubioną dewizą:

„(rottes Segen oei Cohn!44
^ B osb je  b ło g o s ła w ie ń s tw o  u C oh n a!)

były zawsze największe główne wygrane, a największy los był już 
18 razy za raojem pośrednictwem wygrany.

Zlecenia zagraniczne wraz z przesłaniem pieniędzy w  w s iy s t*  
k ic h  so r ta ch  p ien iężn y ch  papierowych wykonuję Jak n aj
lep iej pod sa ch o w a n iem  ta jem n icy  i posełam natychmiast 
po ciągnieniu l is ty  o n ę d u w e  c ią g n ie n ia  i w y g ra n e  p i t -  
n ią d ie .

«»■  ̂ o. L a z .  l a u i t .  f  o l i n
bankier w Hamburgu.

600 (3—3) Dom bankierski &

* 0. IM. Bft t l M  “
n

we Lwowie Wyzsza Karola Ludwika ulica pod Nrm. 312,34 x . ^  załatwia podniesienie nowych kuponów do obligaoyj inde-

uuuumnizacyjnych Lwowskiego okręgu za wynagrodzeniem '/, od ty- S  
W SI4°a> Krakowskiego okręgu zaś wraz z kosztami portoryjnemi S  

za prowizyę ’/ f od sta. g

«  « «  K t t t t K « K * C « « K « * « W « K K W « K

r e i in
PU R G A T IV E S w . g u y o n .

7’igułki kształtu pereł p. W . Guyon, sh 
ze wszystkich lekarstw czyszczących najdo
godniejsze do przyjęcia i najskuteczniejsze 
przeciw zatwardzeniu, żółci, flegmie, boleści 
żołędka etc. Lekarstwo to można zażywać 
w kn tdej godzini6 dnia bez zaohowania dyety.

Fiaszeczka z 60 pigułek złożon», kosztuje 
1 złr. 50 kr., z przesełfcę j, złr. 70 kr. D o
stać można we Lwowie w aptece Zygmunta 
R u k e r a  323 16—C

PAPBR WUHSL
Najpierwsi lekarze w Paryżu zalecaj;} 

P a p ie r  W lłn s i  iako najskuteczniejszy śro 
dek który radykalnie leczy katary, zapa 
lenie piersi, ból gardła, boleści krzyży, reu- 
matyzmy itd . Jedno razow e, a najwięcej 
dwiirazowe użycie w ystarcza najczęściej do 
zupełnego wyleczenia a wyj^w Jzy mał“ 
świerzbienie, nie zostawiapo sobie żadnego 
innego wrażenia-

Dostać można we L w o w ie  w aptece 
? -  H a k e ra .

Jedi.o pua^łko papieru Wlinsi kosztuje 
1 złr. 10 centów w ». 323. 16—0.

s ł a w n y  |
spirytus Archiliasala :
z najmocniejszych ziół lekarskich spo- g  
rzędzony, celuje zbawiennemi sku tka
mi ku wzmocnieniu nerwów i nabycia 
sił. Cena flaszki 1 złr.

Sioughton’a Elixir  
żołądkowy

tak  zwany P R Z Y JA C IE L  .LUCZF
do wzmocnienia żołądka, dC ułatw ie
nia strawności i dc nzyskania apetytu. 
Cena flaszki 50 kr. j

balsam poczdamsk
(perfurue aroraatiąue baisamique, prze 
ciw osłabionym i.ei a osa zauiożeniom, 
także okazuje się mocno skutecznym 
przy boiU zębów uoaagrze, reuma
tyzmie i bolu ócz Cena flaszki 1 złr.

Szwarca pomada
do wzmocnienia porostu włosów u trzy
muje i ndelikatnia takowe. Cena słoi
ka małego 4C Kr . większego 70 kr.

t i ló w n e  składy- tychże a rty 
kułów na Galicję utrzym ują:
A, Berliner apt i S. R uker  apt. 
we Lwowie. I„ i

P o m n le js c e  sk ła d y  u trzym ują: 
w B a - z a c r  i p. Ozerftaweki, w C i e 
s z y n i e  p. SchiOaer, w ‘J p a w ł e  p 
Bninner, w B i a ł e j  p. J  Knaus. 

r* nJ 579 17 -2 4  "  '
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Do apteki p. Zygmunta 
ftukera we L w o w i e ,  pod godłem 
Białego orła, dawniej Tomanka, prze
siałem świeży zapas prawdziwego 
„  u  _ -Syropu

na cierpieniu piersi,
gdzie go można i dostać w butelkach 
większych po cenie 2 złr. 20 kr., w 
mniejszych 1 złr. 10 k r . ; w razie 
przesełki płaci się za opakowanie 
20 kr. ‘ 323 b 10—12

H. Leopold et Comp. w Wrocławiu.

W  B a c z i i c i i f
handel j. KODRĘBdKIEGO i KERGEL
podaje do wiadomości łaskaw ej publi- 
ćznuśri, że obok zapasu towarów ko
lonialnych, korzeni 'g a lan te rp  i win, 
także sk ła d  m ąk i p a ro w e j  mątowej 
w pięcia gatunkach, również su k u d  
tt-y b u eh o w ieo liieg o , jak o  też wybór 
płaszczów zimowych, chustek i szalów 
wełnianych od p. J. Kiihmayera ze 

Lwowa na składzie utrzymuje. 1 
K ru p k i l i r e c ia n e  B u o saek ie  

sławne z jakości i piękności poleca 
handel dla odległych miejsc swoje 
pośrednictwo. ' 605 3—6

nowy produkt farmaceutyczny sprowa
dzony z Brazylji do f  rancj; przez p. 
Grimault, nadwornego aptekarza księ 
cia Napoleona', uśmierza w jednej chwiji 
uajuporczyw szy ból g łow y , mi 

greny, neuralgie i biegunki.
Dostać można we L w i w e  o SS. RU-, 

K E R A  a p te k  p o d  łr e b rn y m  o rłe m  . w
W ai szawie u p. Mrozowskiego, w W ilnie u 
p. Chrościckieg o, w Krakowie u p- Molędzin- 
SKiego, w Poznaniu u p. E lsnera, w Kijowie 
u p. Marcińczyka i innych. 590- 7 — 24. 
C e n a  1 z lr . 80  k r . ,  z  o p a k o w a n ie m  *  zł.

S k ł a d  o b u w i a .

stowarzyszenia szewców lwowskich.
Świeżo zaopatrzony we wielką obfitość 

obuwia rak męzkiegu jak  żeńskiego rsaas ie j 
dobroci i piękuej roboty, poleo: szanow lej 
PubliezboścI 'swe w yroby szczególnie dla ich 
trwałości i niesłychanie" tanich cen.

N a p ła c a  M a rja c k lm  p o d  1. 1' ,
607 6 - 1 5

   )

izpryeoirank
i PIGUŁKI

z  r o ś l i n y  N l a t i c o .
Nowe lekarstwo przyrządzone z li

ści peruwiańskiego  drzewa zwanego 
Matioo, leczy szybko i radykalnie a. 
niedbane słabości blenoragie i naju ' 
porczywsze rzerzączki. Użycie tego 
lekarstw a nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw, jakiemi są. 
zwężenie kanału i nabizmienio kiszek. 
Od chwili pojawienia się tego środka 
najsławniejsi lekarzy paryzcy pp. Ci - 
nenave, Puchę i Ricord, wszelkiej in- 
zycn lekarstw swym cLuryro priep i- 
sywać zaprzestali. Szprycowanie z Ua- 
tieo używa się w początkach słabości, 
a złu P igułki w wypadkach chroni 
cznyeh i zadawnionycn, którym ani 
Balsam Kopajwy ani Kubeby, ani Su 
letrzanem  srebra, Siarczanem cynku  
lun Siarczanem miedzi zapobiedz nie 
było możaa.

Szprycowanie kusztuje 2 złr. 10 kr. 
w. a. — z opakowaniem do jirzesyłki
2 złr. 20 kr.

Pigu łk  zad 3  złr. — z opakowaniem
3 zlr. 20 kr. w a.

Składy w aptece pod Białym orłem 
1 . Rn. era we Lwowie i pod Baram 
kiom  IV. Molędzlttegu w K ra k o w ie , w 
Wilnie u p Chrosciokiego, w W ar
szawie u p. Mrozowskiego, w Pozna 
niu u p. E lsnera , w Kijowie u p 
Matcihczyku. 590 4—0

F  I  L I  A
0. k. uprzyw. austr.

ZAiRAlH KREDYTOWEGO
dla handlu i przemysłu

VE LWOWIE
. N

zajmuje się podniesieniem nowych arkuszów kuponowych do obliga- 
cyj indemnizacyjnych lwowskiego okręgu administracyjnego za pro- 
wizją /, od tysiące i zwróceniem wydatków pocztowych. «2i 2 - 3

    i ‘

,;W ie n e r  „ R ą ie s t f  J (n rt j[  id j( ru .“
Um Irrungen YjiRubeugen. machen wir das Publicum darauf aufmerksam 

tla-i? die „Neuestei Nachrichton“ aeit 12. October u n v r  and r< m T e n d “ n:
Hali an g , f  o rm a t ” od E io rlch i ung  unter dem Titel „Wiener Lloyd" erschei- 
nen. Nebst dem politiscben Jheile widmet das in kllen Lesekreiseu ueliebte 
Journal nunmebr aneb eine besondere SorgfaB a e r  fur G a llz len  so wichtigen 
n a tio n a ló k o n o m is e lie c  nnd geschfiftiieben IntereBsen. ■

Grundbesitzer, Kaufleute und Industrielie finden durin ein sehr reicb ' 
baltige* nnd belehrendes Materiał. Naherea im Inseraten-Theile unaeres Bisttes.

Prliiiuiiieral^iis • E nladung,
Am 1. und 16. eines jeden Monats beginnt ein neues Abon 

nement a f t  das grosse politisch-geschaftliche Journal

. W I E N E R  L L O Y D “ .
£rfi:0ctin łdijftclj (uueiinaf, afs 31tofyeiv uiił) J łfien fió la tt.

nebst. V e r lo s b n g s -A n z c lg c r  ais Gratis-Beilage.
.

PrAnunieratioiis- P re is e .
Mit tiigluh einmaliger Postyersendung :

F ilr  3 M o n a te  , . . . . jL f t  —  y
M it tf tg in h  z w e im a lig e r  P o s ty e r s e n d u n g :  ,

F tt r  3 M o n ate  [ . . . . . G fl. —  k r .
Briefe yersiegelt und frankirt an iie „Administration des Wiener

I
Lloyd,* Wollzeile Nr. 15. 593 4 - 0
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